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U R O C Z Y S T O S Ć  
N A J Ś W I Ę T S Z E J  R O D Z I N Y

Po odjezdzie Trzech Króli 
znow cicho było w betlejem 
skie] stajence Dzieciątko J e 
zus usnęło na rękach  M atki 
N ajśw iętszej, k tóra położyła 
Go w Zlobku, u tu liła  jak  n a j
cieplej i usiadłszy obok czu
wała nad Jego snem, rozwa- 
zając w Swym Niepokalanym  
wszystkie święte i najdziw 
niejsze zdarzenia, których 
św iadkiem  była od niewielu 
dni betlejem ska sta jenka: n a 
rodzenie P ana Jezusa, pokłon 
pastuszków, i Trzech Króli 
I sw. Jozef przed sta jenką  
także tej nocy długo nie spał, 
rozw azając o dziwnvm pokło
nie M ędrców oraz o dohroci 
i wielkości Boga. W końcu 
późną nocą usnął strudzony

i w tedy we sm e zobaczył 
Anioła, który powiedział Mu, 
ze król Herod poszukuje Dzie
ciątka i chce Je  zabić.

Św ięty Jozef po tym  ostrze
żeniu anielskim  w stał na-

U c iec z k a  do  E g ip tu



tychm iast, przebudzi! M atką 
Najswiętszą, k tó ra  szybko 
spakow ała wszystkie rzeczy 
potrzebne do drogi i wziąw
szy Dzieciątko ze sw. Jozefem  
podążyła do Egiptu.

Po długich i męczących 
dniach Święta Rodzina przy
była do Egiptu, gdzie za
m ieszkiw ała w iele lat. Nie u- 
skarzai się sw. Jozef ani M atka 
Boska na trudy, kłopoty, 
znoje Pracow ali ciężko na 
życie, dla w szystkich byli 
uprzejm i, usłużni i dobrzy, a 
Dzieciątko Jezus rosło. Kiedy 
było juz  duze, bawiło sie 
grzecznie z m ałym i Egipcja
nam i w ślicznym, czyściutkim  
piasku, z ktorego wszystko 
można św ietnie wybudować, 
a ktorego łam  je s t moc po 
obu stronach w ielkiej rzeki, 
która przepływ a przez Egipt, 
a nazywa się Nil.

Po kilku la tach  Św ięta Ro
dzina znowu w racała do P a
lestyny. A w racała dlatego, 
ze znowu sw, Jozef otrzvm ał 
we sm e polecenie, aby w ra
cał, bo juz pom arli ci, którzy 
chcieli zabić Dziecię Jezus.

Po w ielu  dniach podroży 
przvbvłi do m iasteczka Naza
retu. gdzie zamieszkali i p ro
wadzili życie ciche, pracow i
te  i święte.

Gdy Pan Jezus m iał dw a
naście lat, w ybrała się Swię- 
la Rodzina na pielgrzym kę

do św iątyni jerozolim skiej, 
ażeby w tvm  sw iętvm  m iejscu 
pomodlić się do P ana Boga, 
bo tak i był zwyczaj, ze na 
każde większe św ięta, kto 
mógł, szedł do Jerozolimy.

Tam  jednak  stało  się pew 
ne nieszczęście i kłopot dla 
M atki N ajświętszej. Dlacze
go? Bo Pan Jezus po skoń
czonych uroczvstosciach za
m iast w racac w raz z innymi 
do domu zatrzym ał się w 
krużgankach św iątyni, nie za
w iadam iając o tym  Swej M a
musi, i tam  rozm aw iał o Bo
gu z bardzo uczonymi ludź
mi. M atka Najswiętsza, sko
ro zauwazyła b rak  Jezusa 
obok siebie i znajomych, po
częła Go szukać Dopiero po 
trzech dniach znaleziono J e 
zusa wsrod uczonych w św ią
tyni. M atka zasmucona spy
tała Go, dlaczego tak  postą
pił i zm usił ich do szukania 
Go. P an  Jezus odpowiedział: 
„Cóż jest. żeście mnie szuka
li? Nie wiedzieliście, że w  
tych rzeczach, które są Ojca 
mojego, potrzeba żebym był?"

Zaraz tez zam knął P an  
Jezus księgę, z k tó re j czytał, 
i pozegnawszy uczonych dok- 
torow , odszedł posłusznie z 
M atką Najsw iętszą i św iętym  
Jezefem  do domu, do Naza
retu.

W Nazarecie był najlepszym  
dzieckiem, był zawsze po
słuszny, zawsze spełniał „naj



chętniej wszystkie, naw et 
najm niejsze życzenia i pole
cenia Swej Matki. Pism o 
św ięte mówi o Panu Jezusie 
posłusznym  ludziom — Swej 
M atce i św. Józefowi: „w zra
sta ł w  m ądrości i w łasce u 
Boga i u ludzi",

Bierz i w tym  przykład z

małego Jezusa. Bądź zawsze 
uprzejm y, grzeczny, usłużny 
wobec rodziców, przełożonych 
i opiekunów  oraz osób s ta r
szych. Postępuj tak, aby i to
bie można było powiedzieć: 
„w zrasta j w m ądrości i w la
sce u Boga i u ludzi".

WASZ PRZYJACIEL

DARY PIERWSZYCH LUDZI

M am usia w ysyłając sw oje dziecko gdzieś w podróż sta ra 
się je  wyposażyć we wszystko, co tylko jest m u potrzeb
ne. Ja k  wiemy, człowiek jest najw iększym  dziełem Bo

żym na ziemi. Dlatego Pan Bóg stw arzając człowieka chciał 
go przyozdobić we wszystkie dary.

N iemożliwe jest, abym  om ówił w jednej katechezie wszyst
kie dary  pierw szych ludzi, dlatego też ty lko  n iektóre wym ie
nię.

P ierw si ludzie w ra ju  byli niezm iernie szczęśliwi. P an  Bóg 
obsypał ich daram i i dobrodziejstw am i, k tó re  spraw iały, że 
p ierw si ludzie byli najszczęśliw si ze w szystkich istot na ziemi.

Dary pierw szych ludzi, k tó re  otrzym ali od Boga, dzielimy 
na dwie kategorie: dary  na tu ra lne  i nadnaturalne.

D a r y  n a t u r a l n e .
P ierw si ludzie mieli niezw ykłą wiedzę. Oto np. Pismo św. 

mówi, że Adam nazyw ał po im ieniu w szystkie zwierzęta, p ta 
ki, rośliny itp. Także pierw szej niewieście, k tó rą  Bóg stworzył, 
nadał rów nież im ię — Ewa. Pism o św. w yraźnie również m ó
wi o mądrości pierw szych ludzi, „Bóg nauką rozumy napełnił 
ich“. „Stworzył w  n ich um iejętność ducha". Rozumem napeł
n ia jąc serca ich, i zło, i dobro ukazał im“ (Syr. 17, 5 — 6).



Mieli wolę skłonniejszą do dobrego. Teraz nasza wola, czyli 
nasze chęci, są skłonniejsze do złego. Łatw iej jest człowiekowi 
grzeszyć, niż czynić dobrze. Dziecko chętniej psoci i czyni źle 
niż dobrze, szlachetnie. P ierw si ludzie natom iast ła tw iej speł
niali dobro niż zło.

Byli wolni od złych pożądań i namiętności. Dzisiaj uderza 
w nas tyle pokus i w ystarczy nieraz tylko jedna myśl niedob
ra, obraz nieprzyzwoity, aby wzbudzić w nas złe myśli.

Adam  i Ewa tych pożądań nie m ieli i ich ciało było pod
ległe duchowi, a duch P anu  Bogu.

Nie doznawali żadnych cierpień. Pierw si rodzice nie choro
wali. Nigdy nic im n ie  dolegało. Dlatego Pismo św. miejsce 
ich pobytu nazyw a „rajem  rozkoszy". Sw. A ugustyn tak  pisze:

,Żył człowiek w  raju... Nie doznawał żadnego niedostatku 
ani głodu, ani pragnienia, ani upału, ani zimna. Nic w ogóle 
smutnego. Praw dziw ie radość wieczna płynęła z Boga, ku któ
rem u pałał miłością czystego serca... Nie dręczyło zmęczenie, 
ani sen nie chw ytał w brew  woli..."

Byli nieśmiertelni. To znaczy, że nie m ieli nigdy umierać, 
śm ierć  nie była przeznaczeniem  człowieka, ale życie wieczne. 
Pan Bóg w yraźnie mówi: „z drzewa wiadom ości dobrego i złe
go nie jedz, bo którego dnia będziesz jad ł z niego, śm iercią 
umrzesz..."' A więc śm ierć dopiero je st zapowiedziana jako 
groźba, gdy pierw si ludzie zgrzeszą.

A utor Księgi M ądrości pisze: „Bóg stworzył człowieka nie
śm iertelnym  lecz przez nienawiść diabła weszła śm ierć na 
okrąg ziemi..." (Mądr. 2, 23 — 24).

D a r y  n a d n a t u r a l n e .
Ale oprócz w ielu  w spaniałych przyw ilejów , danych od Boga 

natu rze ludzkiej, pierwsi ludzie przed grzechem pierw orodnym  
otrzym ali jeszcze dary  i przyw ileje szczególne, k tóre ich w y- 
nosify ponad wszelkie stworzenia.

Pierwsi ludzie otrzymali od Boga laskę uświęcającą. Byli 
wolni od grzechu, byli święci. Pan Bóg darzył ich za to szcze-



golną miłością i przyjaźnią. Był to najw iększy ze wszystkich 
przywilejów, bo czyni! ich podobnymi sam ym  aniołom.

Mieli wszystkie cnoty. M ając łaskę uśw ięcającą posiadali 
pierw si rodzice także i cnoty niezwykłe, dane im od Pana 
Boga. Człowiek w stanie niewinności (w raju) posiadał w szyst
kie cnoty, jakie tylko istnieją.

Mieli prawo do nieba. Według nauki Kościoła mieli pierwsi 
ludzie także praw o do nieba. Albowiem według planów 
Bożych człowiek m iał żyć wiecznie. Jeżeli zatem w planach 
Bożych człowiek m iał żyć na wieki, zawsze, to mógł żyć albo 
w niebie, albo w piekle. Ponieważ pierw si ludzie byli świę
tym i na ziemi, nie mogli zatem iść do piekła, ale z ra ju  do 
nieba.

O tym, że niebo było przygotowane od początku dla ludzi 
mówi w yraźnie Pan Jezus: „Pójdźcie błogosławieni Ojca mego 
i posiądźcie Królestwo, zgotowane wam od z a ł o ż e n i a  św ia
ta  (Mat. .25, 34).

Widzisz, jak w ielki i jak  piękny był kiedyś człowiek. Jeże
li on dzisiaj m a jeszcze ty le w spaniałych darów  duchowych, 
to pomyśl, ileż m usiał mieć ich wtedy, kiedy żył w  stanie nie
winności? Za w szystkie dary, którym i Cię Bóg obdarzył, czę
sto dziękuj Mu w  modlitw ie, a  w czynach w ykorzystaj dane 
ci cnoty i zalety.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI
Z  22 N 1 1 M F B U  „ S l O N F r z K A * *  B R Z M I :

1) S t o p a ,  2 ] ^ ,  O s a ,  J,  3) U l ,  T e ,  4) R a k ,  L a s ,  S] A s ,  Ci ,  G) K ,  T a m ,  O,  

■J) He,  T o n .

N a g r o d y  d r o g a  l o s o w a n i a  o t r 2y m n j a :  U R S Z U L A  M A R K I E W I C Z ,  R y 

m a n ó w ;  K A Z I M I E R Z  H O T ,  K i e l c e ;  . I K R Z Y  K L I M A S ,  P o l c z y n - Z d r ó j ,



P O Z N A J M Y  S I Ę
H A L IN A  W IDEK, C tlouznla ,  pow  W al luw lce ,  w o j  Kuraków, [u cz eu n i -  

ca s zk o ły  ś r e d n ie j )  — u&ce n a w i ą z a ć  K u re s p u n d e n c ję  z k j l e 2 a n k ą  luD 
k o le g ą  z  k r a j u .  I n t e r e s u j e  się  z b i e r a n i e m  p io s e n e k ,  w id o k ó w e k ,  zuacz -  
k ó w  p o c z t o w y c h ,  r e c e n z j a m i  p r z e c z y ta n y c h  k s ią ż e k .  Z n a  Język  czesk i ,  
n i e m ie c k i ,  r o s y j s k i  I e s p e r a n to .  C h ę t n i e  p o d a  k i l k a  a d r e s ó w  k o le g ó w  
i k o l e ż a n e k  z J u g o s ł a w i i ,  B u łg a r i i ,  Z w i ą z k u  R ad z ie c k ie g o ,  N ie m ie c ,  
F r a n c j i  I W ioch.

W ANDA M IC H A Ł O W S K A ,  P o z n a ń ,  ul. M ły ń s k a  11 14, u c e e u n ic a  k l ,  
IX  T e c h n i k u m  E k o n o m ic z n e g o ,  P o z n a  sic z k u l e z a a k ą  lut) k o le g ą  z k r a 
ju .  i n t e r e s u j e  się f i l m e m ,  w ld o k O w k am l ,  p r z e c z y t a n ą  o raz  re-
c e n t j a m i  p r z e c z y t a n y c h  k s iąż e k

M i n i s t r a n c i  i dz iec i  z  p a r a f i i  I pow .  K r u s n o ,  w r a z  ze  s w y m  Księ-
ilzem p ro b o s z c z e m  i r o d z i c a m i



K arm nik  zbudowali wspólnie Baśka z M ietkiem. Stoi w ich 
m ałym  ogródku, przymocowany do grubego, wysokiego 
palika. K arm nik  byl dość duży, m ial daszek, no i zbudo

wać go w cale nie było trudno.
N ajpierw  o karm n iku  zwiedziały się wróble. I zaraz zaczęły 

św iergotać z w ielkiej uciechy:
— Dobra nasza! D obra nasza! Jest kasza! Jest kasza!
— I ryż! I  ryż!
I w róbelki do karm nika — hyż!
Przyleciały sikorki:
— O, jest m ak, jest mak! Może ten , co to M aciej siał w le- 

cie tak  i siak?
— Są konopie! Jarzębinki!
— I smaczności nad smacznościaml — skórka ze sloninki! 
Przyleciały gile:
— Co tu  jedzenia, co tu  jedzenia! N awet kartofelek biały! 

Oj, nie będzie biedy, nie będzie biedy przez miesiąc cały!
B urek w ystaw ił głowę ze swej budki, szczeknął przyjaźnie:
— Dobrze, że to nie okruszki. Z okruszków — bolą brzuszki. 

A już kwaśnego chleba, broń Boże! Choruje ptaszek niebożę.

EWA DRZEWUSKA



P R Z E Z O R N Y  N A R C I A R Z
T y m  m e e in  n a sz  k ą c i k  r o z r y w e k  u m y s ło w y c h  je s t  b a rd z o  ła tw y .  Po  

l e g a  D owiem n a  o d g a d n ię c ia ,  co p o s z c z e g ó l n y  r y s u n e k  p r z e d s t a w i a  
i d laczego  w s z y s tk ie  s ry s u n k O w  z a t y t u ł o w a l i ś m y  „ P r z e z o r n y  na rc ia rz * 4 

□ cipDwied* n a  p i ś m ie  z p o d a n i e m  d o k ła d n e g o  a d r e s u  n a l e ż y  p rz e s ia ć  
do  R e d a k c j i  T y g o d n i k a  „ R o d z i n a "  z  dop isK iem  n a  k o p e r c i e  „ N A R 
CIARZ*1

Za  p r a w i d ł o w a  o d p o w ie d z  z o s t a n ą  r o z lo s o w a n e  p i ę k n e  n a g r o d y  
k s ią ż k o w e .

R o z w ią z a n ia  n a l e ż y  p r z y s y ł a ć  do  d n ia  31 s tyczn ia .


